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iELEGRAHY.
iunikat prasowy z dn. 28.Х 1915 r.
ROSYJSKA WIDOWNIA • 

WOJNY.
ji/czoraj w ojska sprzym ierzone, 

lezące pod C zarto rysk iem , zdo- 
[y wieś R udkę; poza tem  na fron- 
póinocno-w schodnim  n ie zaszło 
nowego.
OSKA WIDOWNIA WOJNY.
ieprzyjacielski og ień  działow y 

i^zoraj na froncie Isonzo w zm ógł 
Trzecia arm ia  w łoska d o tąd  nie 

(nawiała n a ta rc ia  n a  p łaskow zgó- 
Doberdo, zato  sąsied n ia  n a  pół- 

:ąjc 2-ga arm ia  w ykonyw ała  bez- 
Jnleczne a ta k i na  nasze  siln e  po- 
•ejcye i rozszerzy ła  je  n a  dolinę 

schu. D alsza arm ia  n ac ie ra  na  
racie w D olom itach i w Tyro lu  

ї ludniowym. W  o d cin k u  Rivy 
■cirają w alk i p rzygo tow aw cze. Na 
tilijkowzgórzu L afraun  n iep rzy ja- 

" posuwa się  podkopam i; ogień 
izej a rty le ry i złam ał próbę na- 
ia n iep rzy jacie la  na  pozycye na  
oc od L u sern . P rzed  Gol di L a­

li wczoraj po po łudn iu  odparliśm y  
óutaków w łoskich; ja k  rów nież m a 

ataki n a  T re Sassi. Na pozycyach  
|j ies i w o k ręg u  F litsch  obrońcy 
^Vawo odrzucili a ta k  n a  zachod- 
e! i zboczu Jaw o r czka. R ów nież na 
n nasze lin ie  na po łudn io-w schód  
a, Mrzli V rh i na  Doi je  n a ta r ły  
G iczne siły  n iep rzy jac ie lsk ie , zo-
# ly jed n ak  w szędzie o d p arte . Tyl- 
;j, w pojedyńczym  okopie w alk a  
U jeszcze. O dparto  a ta k i w łosk ie 
v okręgu na  północ od Selo i nad

lałem. N ieprzy jacie l o strze liw u je  
fa 'ym. ogniem  fo rty fik acy e  p rz ed ­

mowę Gorycyi; n a ta rc ie  n ieprzy- 
ielskie na M onte S abotino nie 

l modło się. L iczne ba ta lio n y  wło-
*  e> które ru szy ły  n a  odcinek  na 
, ii noc od M onte San M ichele, zo- 
s ‘У zm uszone do o d w ro tu  ogniem  

101 IZeJ a rty le ry i i ku lom io tów .
ca SERBSKA WIDOWNIA 

WOJNY.
| a w s c h ó d  od W y s z e g r a -  

w ojsk a  a u s t r . -w ą g ie r .  
Rzuciły n ie p r z y ja c ie la  
P Karaula B a łw an  z a  g r a -  

) -Ę> Dwa a ta k i  f la n k o w e  
і іЛ ^ а і *У c z a r n o g ó r s k ie j  
-ói o d p a r te .  P r a w e

£*¥dło a r m ii  g e n .  w. Ko­
ić ?Si$« z ło ż o n e  z  w o j s k  a- 
st ‘‘' - w ę g ie r s k ic h  p r z e k r o ­
i ł ,  w g ó r n y m  b ie g u  Ko-
-3 , 5  na s z e r o k im  fr o n ->e»F>t * N iem cy w d a r l i  s i ę  na  
S lc“c  ̂ w z g ó r z  na p ó łn o c  

* u d .n i k a - N a  w s c h ó d  
1̂».  ̂ p o su w a ją  s i ę  ko-

a u s tr .  - w ę g i e r s k i e  
■ »u s t r o n a c h  d r o g i  To- 
* K ra g u je w a cz .
|ит '8 9 e n .  von  G allw itza  
‘ ' ow ała  o k o l ic ę  na z a -  
n ° ” . s ta c y i  k o le jo w e j  

°  1 w ś r ó d  z a c ię t y c h

w a lk  s p ę d z i ła  n ie p r z y ja c ie ­
la z  w z g ó r z  na p o łu d n ie  i 
p o ł .-w sc h ó d  od S w ila jn a cza .

1-а a r m ia  b u łg a r s k a  z d o ­
by ła  K n ia ż e w a c z  i Z a je c z a r  
i w a lc z y  p o m y ś ln ie  na w z g ó ­
r z a c h  na le w y m  b r z e g u  Ti- 
m oku. W K n ia ż e w a c z u  z d o ­
byto  4  d z ia ła  i 6  w o z ó w  z  
a m u n ic y ą .

Zastępca szefa sztabu generalnego. 
v. H o e f e r ,  feldmar.-porucznik.

— O —

Komunikat urzędowy niemieckiej 
kwatery głównej z dn. 25.X.

Z F R O N T U  WSCHODNIEGO.
Na południe od Keckau rosyjskie 

ataki zostały odparte. Ich kontratak 
na zajęte przez nas 23 b. m. pozy­
cye na północny-zachód od Dźwiń- 
ska rozbił się. Liczba jeńców pod­
wyższyła się na 3,700. Na północ 
od Iłłukszty posuwające się naprzód 
słabe niemieckie siły usunęły się 
przed przeważającym atakiem. Na 
zachód od Komarowa wtargnęły 
wojska austr.-węgierskie w pozy 
cye nieprzyjaciela na szerokości l" i 
pół kilometra.

Z FRONTU S E R B S K IE G O . 
Zdobyty koło Wyszegradu przy­

czółek mostowy został rozszerzony.
Na zachód Kolubary zostały przej­

ścia przez Tamnawę w kierunku 
północno-zachodnim zajęte.

Armia generała Kövessa osiągnę­
ła ogólną linię Lazarewacz—na pół­
noc od Arangjelowacz—Rabrowacz.

Armia generała Gallwitza wzięła 
szturmem na południe od Jasienicy 
panujące nad okolicą wzgórza na 
wschód od Baniciny i zajęła w do­
linie Morawy, Dolni Liwadica i Za- 
bari, oraz dotarła na wschód stam ­
tąd aż do linii wzgórze — Presadna 
—na południe od Petrowacz—na za 
chód od Meljnicy. W dolinie Peku 
zajęto wzgórza na zachód i na pół­
nocny zachód od Kucewa.

Wojska, które przeszły pod Or- 
sową, prą dalej w kierunku połud­
niowym i dotarły lewem skrzydłem  
do Sip nad Dunajem.

Armia gen. Bojadjewa zajęła grze­
bień między szczytami Drenogla- 
wa i Markowacz, 20 kim. na północ 
od Pirotu.

Z FRONTU ZACHODNIEGO.
Po silnem przygotowaniu ognio- 

wem zaatakowali Francuzi koło Ta- 
hure i na północ od Le Mesnil, zo­
stali jednak wśród ciężkich dla nich 
strat odparci. Tylko w jednym punk­
cie na północ Le Mesnil trwa jesz­
cze gwałtowna walka.

Na m o r z u .
W ielki krążownik „Prinz Adal­

bert“ został koło Libawy zatopiony 
przez nieprzyjacielską łódź torpedo­
wy. Tylko mała część załogi wyra­
towana. Naczelne dowództwo.

Komunikat urzędowy niemieckiej 
kwatery głównej z dn. 26.X.
Z FRONTU WSCHODNIEGO.

W odcinku Iłłukszty na północ 
od tego miasta przekroczyliśmy

znow u rzekę. Zabrany nam  przed­
w czoraj ch w ilow o dwór Kazi- 
m ierzki je s t  znow u w  naszem  
posiadaniu.

Ataki rosyjsk ie na w schód  od 
B aranow icz i na południe od j e ­
ziora W ygan ow sk iego  odrzucono.

N a w schód  od m iejscow ośc i 
Kukły w  nocy na 25 b. m. w z ię ­
liśm y szturm em  p ozycyę n ieprzy­
jacielską .

O gólny kontratak rosyjsk i po­
zosta ł bezskuteczny. W czoraj zro­
b iliśm y dalsze postępy, przyczem  
w padło w  nasze ręce: 4 o fice­
rów , 1450  żołn ierzy i 10 k u lo ­
m iotów .

Z FRONTU SERBSKIEGO.
Na wschód od W yszegradu do­

tarliśmy do linii wzgórz: Suchago- 
ra—Panosz.

Ataki armii Kövessa i Gallwitza 
posuwają się naprzód z powodze­
niem. Północne stoki doliny Racza 
(na południe od Palanki) zostały 
obsadzone). Dalej na wschód zaję­
liśmy: Markowacz, Paole i Kucze- 
wo. W ostatnich trzech dniach 960 
Serbów dostało się do niewoli.

Z FRONTU ZACHODNIEGO. 
Dnia 24.X straciliśmy chwilowo 

wystający kąt jednej z naszych po­
zy су i na szerokości około 250 mtr. 
Wczoraj wyrzuciliśmy znowu stam ­
tąd Francuzów i wzięliśm y 5 ofice­
rów i 150 żołnierzy do niewoli.

Naczelne dowództwo.
— 0 —

(Sprawozdanie bułgarskie). 
Bułgarska agency a telegraficzna donosi: 

Urzędowe sprawozdanie o operacyach w dn. 
24 października opiewa: W ojska nasze za­
jęły Negotin i port dunajowy Prali o wo. 
Dotyczasowy łup: jeden magazyn prowian­
tów, 20 wagonów z materyałem wojennym, 
1 oficer i 270 żołnierzy wziętych do nie­
woli. Na polu bitwy pogrzebano 300 zwłok 
serbskich ż o ł n i e r z y ,  Ks. Cyryl i komen­
dant armii przyjęci zostali w Skoplje b a r­
dzo uroczyście. Miasto przybrane było na- 
szemi chorągwiami i dywanami. Cała lud­
ność brała udział w przyjęciu. Ludzie pła­
kali ze wzruszenia radosnego. Entuzyazm 
był nie do opisania.

NA BAŁKANACH.
WIEDEŃ. N. Wiener Journal do­

nosi z Lugano: Według informacyi 
Corriere della Sera obronę linii ko­
lejowej z Salonik do Skoplje objął 
korpus francuski, złożony z 20,000 
ludzi.

W edług raportów, jakie otrzymał 
grecki prezydent ministrów, walki 
w Macedonii rozwinęły się do rozmia­
rów jednej wielkiej bitwy o kilku 
frontach. Naciśnięci Serbowie otrzy­
mali posiłki francusko-angielskie, 
aby módz na drugiej linii obronnej 
silną stanąć nogą.

PARYŻ. Prasa oświadcza, że by­
ła przygotowana na odrzucenie przez 
Grecyę propozycyi w sprawie Cypru 
i ubolewa, że wogóle propozycye 
takie czyniono, ponieważ mogą one 
być rozumiane jako objaw słabości 
czwórporozumienia. Należy oczeki­

wać, że czwórporozumienie podej­
mie jeszcze inne kroki na Bałka- 
nie, które będą poparte dowodami 
siły. Dzienniki dają do zrozumienia, 
że energiczne zarządzenia, jak np. 
blokady wybrzeży greckich przez 
flotę byłyby bardziej stosowne, aby 
skłonić Grecyę do połączenia się z 
czwórporozumieniem, aniżeli naj­
większe obietnice.

Rosya, która wobec Rumunii po­
siada skuteczne środki, powinna; ze 
swej strony skłonić Bukareszt do 
przyłączenia się do czwórporozu­
mienia. Dzienniki paryskie oświad­
czają, że czwórporozumienie musi 
okazać swą siłę na Bałkanie, aby 
Grecyę i Rumunię przekonać o swej 
przewadze wobec mocarstw cen­
tralnych, a z drugiej strony oświad­
czają, że bez interwencyi tych 
państw czwórporozumienie ma ty l­
ko małe widoki.

BUDAPESZT. A Vilag donosi z 
Aten: Rząd bułgarski w ysłał do rzą­
du greckiego protest przeciwko lą­
dowaniu wojsk anglo - francuskich 
na neutralnem terytoryum Grecyi. 
Równocześnie oświadczył rząd buł­
garski, że gdyby z terytoryum grec­
kiego zostały przedsięwzięte dzia­
łania wojenne przeciwko Bułgaryi, 
to wojska bułgarskie po wyparciu 
oddziałów nieprzyjacielskich na ich 
pierwotne stanowiska w Grecyi, 
podjęłyby dalsze ściganie bez w zglę­
du na terytoryum greckie.

N ow o ło d z ie  p o d w o d n e .
AMSTERDAM. Dzienniki amery­

kańskie donoszą, iż flota nowych 
amerykańskich łodzi podwodnych, 
przeznaczonych dla marynarki an­
gielskiej, przybyła o własnej sile 
przez ocean Atlantycki do Gibral­
taru. Łodziom tym towarzyszyła w 
podróży kanonierka „Canada” i krą­
żownik pomocniczy „Calgarian“.
( S p r a w o z d a n i e  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  

r o s y j s k i e j  m a r y n a r k i ) .
Dnia 21 października eskadra złożona z 

okrętów francuskich i angielskich, oraz 
rosyjskiego krążownika „Askold” ostrzeli­
wała wybrzeże bułgarskie, wziąwszy pod 
ogień w Dedeagaczu pozycye obserwacyjne 
1 baterye, jako  też port. Ogień, zdaje się, 
wyrządził w ielkie spustoszenia w składach 
amunicyl, m agazynach wojskowych i in­
nych miejscach. Dorzec i most kolejowy 
były również ostrzeliwane. Nieprzyjaciel 
nie odpowiadał na ogień. Tego samego 
dnia flota pod komendą kom endanta rosyj­
skiego krążownika „Askold” ostrzeliw ała 
osadę i port Lagos.

Przedsięwzięcia floty na morzu Balty- 
ckiem:

Dn. 22 października okręty nasze w ysa­
dziły wojsko na ląd w pobliżu wsi Do- 
m esnees na wybrzeżu Kurlandyi u wejścia 
do zatoki Ryskiej. W ojska nasze wyparły 
oddział nieprzyjacielski, k tó ry  strzegł tego 
punktu, wzięły jeńców i zdobyły materyał. 
Na polu walki znaleźliśmy jednego zabite­
go oficera i 12 żołnierzy niemieckich. Na­
sze s tra ty  wynosiły tylko 4 rannych.

Na morzu Baltyckiem łódź podwodna 
angielska w pobliżu Libawy zaatakow ała i 
zatopiła krążownik niemiecki typu „Prinz 
A dalbert”.
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Myślmy sami o sobie.
Podjęcie sprawy szacunku strat i 

szkód wojennych szerokiem echem 
odbiło się wśród wsi naszej.

Wiele głosów domaga się natych 
miastowego szacowania, nie chce 
się zgodzić, że robota ta zimę całą 
trwać będzie. Chciałoby się zaraz 
wiedzieć tę smutną cyfrę!

Inne głosy w zamyśleniu pytają: 
a czy to już aby koniec strat? W 
zamyśleniu, a bezmyślnie... bo choć 
nie wiemy, czem wojna nam grozi, 
to zato doskonale przewidzieć mo­
żemy inne straty.

Budynki nasze zupełnie nieubez- 
pieczone od ognia, jeżeli się ktoś 
ubezpieczał we wzajemnein rządo- 
wem towarzystwie, a słabo ubez­
pieczone, jeżeli ubezpieczenie w 
tow. prywatnem nie zostało zmie­
nione z uwzględnieniem sumy 5000 
rb., obowiązkowej do ubezpieczenia 
w rządowem.

Krescencye, pozostałe inwentarze 
martwe i żywe, prawie że nie są 
ubezpieczone,. bo panowie agenci 
czynności nie podjęli, a panowie 
właściciele nie wyszli jeszcze ze 
stanu odrętwienia...

Baczność! nowe dalsze straty nam 
grożą, o ile sami o sobie myśleć 
nie będziemy.

Przytaczamy tu odezwę, daną de­
legatom Obywatelskich Komitetów 
powiatowych przez Zarząd „Snopa” 
—wzajemnego naszego tow. ubez­
pieczeń ruchomości.

„Wobec braku k o m u n i k a c y i ,  
..Snop” nie może się porozumieć z 
członkami, ani z agenturami, a jed ­
nak, pomimo zniszczenia wielu m a­
jątków, niezawodnie są członkowie, 
którzy mają jeszcze coś do ubez­
pieczenia. W zeszłym roku Zarząd 
„Snopa“, wobec tejże trudności po­
rozumienia się z członkami, posta­
nowił uważać wszystkie nieodno- 
wione ubezpieczenia, wyekspirowa- 
ne w lipcu i sierpniu, za ważne do 
1 listopada, a wrześniowe i paź­
dziernikowe do 1 grudnia: później­
sze ubezpieczenia miały już tylko 
jeden ulgowy miesiąc. Okazało się, 
że bardzo wiele ubezpieczeń potrze­
bowało tego postanowienia i Zarząd 
wiele szkód na tej podstawie zlik­
widował. Obecnie niema prawie wca­
le w „Snopie” deklaracyi z Lubel­
skiego. Byłoby przedewszystkiem 
konieczne, żeby „Snop” mógł otrzy­
mać wykazy tych folwarków, k tó­
rych właściciele nie mają na rok 
bieżący nic do ubezpieczenia; Zarząd 
będzie mógł wtedy nie podawać to ­
warzystwom reasekuracyjnym tym ­
czasowych zawiadomień o ciągłości 
odpowiednich ubezpieczeń.

Następnie koniecznem jest, aby 
panowie ziemianie zawiadomili Za­
rząd „Snopa”, do jakiego terminu 
pragną, aby „Snop“ i cii nieodno- 
v ione ubezpieczenia utrzymał, jako 
w dalszym ciągu obowiązujące, na 
podstawie poprzednich ostatnich de­
klaracyi w sumach, wykazanych w 
wyekspirowanych polisach; po otrzy­
maniu tegorocznych deklaracyi, o 
ile sumy odpowiednich działów o-

kazałyby się inne, niż te, jakie o- 
bowiązywały poprzednio, Zarząd 
„Snopa“ sformowałby polisy i nowe, 
zgodne z otrzymanemi deklaracya- 
mi, wystawiałby dla członków. Tym 
tylko sposobem ziemianie mogliby 
utrzymać ciągłość ubezpieczenia, 
tak konieczną ze względu na ich 
własny interes i na prawidłowy 
bieg spraw „Snopa“, który przez 
nich samych został powołany do 
służenia ich wzajemnemu ubezpie­
czeniu”.

Odezwa ta jasno przedstawia nam 
sprawę.

Moglibyśmy pójść i dalej — i żą­
dać przez powiatowe Komitety Oby­
watelskie wznowienia czynności u- 
bezpieczenia budowli; nie groziłyby 
nam straty pewne... ale sami m yśl­
my o sobie! E . O.

Czyżby to było możliwo?
Stał się fakt niezm iernie sm u­

tny. Osoba, opiekująca się pew ­
nym zakładem dobroczynnym, 
zapragnęła usunąć się ze sw ego 
stanow iska.

Pobudką do tego zam iaru nie 
była niechęć do pracy, gdyż o- 
soba owa, zam ierzając opuścić 
Lublin, nie zam ierzała bynaj­
mniej zarzucić działalności spo­
łecznej. Ale nierów nie sm utniej­
szym był powód przez nią w y ­
suwany:

„Nie będę mogła patrzeć się 
na to, jak powierzone mojej o- 
piece dzieci będą cierpiały głód!!“ 

Czyżby to było możliwe? Czy 
możemy sobie wyobrazić to, aby 
dzieci, które zdawało się, że już 
znalazły przytułek, zostały w y­
staw ione na męki głodu dla b ra­
ku środków?

Czyżby miało zabraknąć serc 
listościw ych j u t r o  w „Dniu 
ubogich! “ Czyż delegatki Lubel­
skiego Tow arzystw a Dobroczyn­
ności nie zbiorą ofiar dla ulże­
nia nędzy?

Odpowiedźcie!
Ale odpowiedźcie ju tro — czy­

nem!

K r o n i k a .
Z L U B E LSK IEG O  i PO D L A S IA .

** (j) P r z e z  n i e o s t r o ż n o ś ć .  Miesz­
kaniec wsi Czarnoziemia, gm. Rudka W a­
lenty  Kierak la t 14, znalazłszy bombę po­
czął ją  rozbierać, co spowodowało wybuch, 
k tóry  mu oberwał trzy palce u lewej ręki 
u prawej zaś poranił palec wskazujący. Nie­
roztropnego umieszczono na kuracyi w 
szpitalu Szarytek.

** (j) P r z y  p r a c y .  Mieszkaniec wsi 
Baranowice, gm. Gorzków, Józef Belas lat 
38, rznąc sieczkę, przez nieostrożność w sa­
dził między tryby sieczkarni rękę, tak  n ie­
szczęśliwie, iż zdruzgotała mu lewą kiść. 
Nieszczęśliwego przywieziono i umieszczo­
no w szpitalu Szarytek.

JEDYNA W LUBLINIE 
P O L S K A  P R A C O W N I A

i STEMPLI KaUGZUHORYCH
O R A Z

Drukarnia „POSPIESZNA”
St. DŻAŁA

u S. S z p i t a l n a ,  n - r
(obok Kasy Przemysłowców).

W A P N O
w b r y ł a c h , ś w i e ż o  p a l o n e  

L u b l in  — B r o n o w i e e .

Р ін е  wapienne Jana Lizuta
DROBNE OGŁOSZENIA.

Chłopcy
SKIEGO” — p o t r z e b n i  od 1 listopada.

d o  E k s p e d y c y i  
„ G Ł O S U  L U B E L -

c z e ń  IV kl. Szkoły Realnej Im. Za­
moyskiego—poszukuje k o r e p e t y c y i .  

Wiadomość—Rynek—17; In.—4.
U

z в і с п а .
*** T e a t r  W ie lk i .  Dziś drugi raz 

podniosły dram at Leopolda hr. Starzeń- 
skiego „Gwiazda Syberyi”.

— W sobotę po południu o godz. 3 i pół 
drugie przedstawienie dla uczącej się mło­
dzieży „Kościuszko w Petersburgu” i „Jak 
liście z drzew strącone”.

— Wieczorem wznowienie dawno niegra- 
nej na naszej scenie operetki „Lalka”.

*** N a r a d y  w  s p r a w i e  za>
p r o w i a n t o w a n i a  m i a s t a .  Dn
26 b. m. w lokalu Lub. Miejskiego 
Komitetu Obywatelskiego odbyło się 
posiedzenie Zarządu Komitetu przy 
współudziale członków Komitetu 
Gubernialn. Zarządu miasta i człon­
ków Wydziału Żywnościowego. Na 
posiedzenie przybyli również pano­
wie: pułkownik Tarnau, nowomia- 
nowany Komendant Obwodowy i p. 
starosta Żebracki. Tematem rozpraw 
była sprawa zaprowiantowania m ia­
sta w artykuły pierwszej potrzeby. 
Ożywione' debaty wykazały wielkie 
potrzeby miasta, których Wydział 
Żywnościowy przy największych 
wysiłkach dotychczas zaspokoić nie 
mógł. Tak np. miasto wraz z przed­
mieściami potrzebuje 250 worków 
mąki dziennie, gdy tymczasem W y­
dział nie mógł jej więcej dostar­
czyć, niż 150 worków, i brak Chle­
ba musiał się dawać we znaki. Pp. 
przedstawiciele władz, p. Tarnau i 
p. Żebracki oświadczyli zebranym, 
że Komenda Obwodowa, wchodząc 
w położenie miasta, przyrzeka do­
starczać stale 250 worków mąki 
dziennie z zapasów wojskowych i 
tym sposobem najpilniejsza sprawa 
zostaje rozwiązaną. Co do nafty— 
również sprawa znacznie się popra­
wia i w niedługim czasie głód naf- 
ciany w Lublinie zaspokojonym bę­
dzie" Zostały już bowiem do Lubli­
na przywiezione trzy cysterny naf­
ty  i znaczniejsze zapasy podążają 
za niemi. Wobec tego Wydział Ży­
wnościowy zamierza już w najbliż­
szej przyszłości zezwolić na naby­
wanie po l garncu nafty na miesz­
kanie, nie widząc konieczności zbyt 
daleko idących ograniczeń w tym 
względzie. Po omówieniu szeregu 
drobniejszych spraw, związanych z 
wewnętrzną organizacyą Wydziału 
Żywnościowego, zebrani rozeszli się 
z uczuciem ulgi, że nareszcie mia­
sto nasze w dziedzinie aprowizacyi 
będzie mogło zaprzestać życia z dnia 
na dzień”.

S p r o s t o w a n i e .  W nume­
rze wczorajszym zakradła się po­
myłka w spisie Pań, mających kwe­
stować w „Dniu ubogich” dn. 30 b. 
m., mianowicie: JM 6. Lewa strona 
Krak.-Przedm. od ul. po-Pijarskiej 
do ul. Kapucyńskiej—panie: Chuch- 
rowska Zofia z. córką Wandą i p. 
Jaromira Markowiczowa, a nie p. 0- 
limpia Kochanowska, jak było myl­
nie podane.

P o d z i ę k o w a n i e .  W szyst­
kim paniom amatorkom i pp. ama­
torom, którzy łaskawie raczyli przy­
jąć udział w urządzeniu wieczorni­
cy ńa rzecz biednej i łaknącej wie­
dzy dziatwy, zostającej pod moim 
kierownictwem wr ochronie na Pia­
skach, a w szczególności zaś p. Zy­
gmuntowi Kiedrzyńskiemu za tru ­

dy podjęte przy zorganizowaniu i 
reżyseryi pięknego widowiska.

Chórom T-wa Muzycznego p0,i 
dyrekcyą p. Strzyżykowskiego, wła­
ścicielowi zakładu fryzyerskieg0 
p. Borkowskiemu za bezinteresowna 
charakteryzaeyę amatorów.

D-rstwu Stano za poparcie wznio­
słego celu, jak również uczennicom 
pensyi p . Czarneckiej pp. M. j(je. 
drzyńskiei, Z. Gorzechowskiej j 
sierżantowi legionów polskich p. p0. 
rajowi za zajęcie się sprzedażą pro. 
gramów i biletów w dzień p rz ed ­
stawienia.

Przełożonej pensyi р. M. S ob o­
lewskiej za zajęcie się sprzedażą 
biletów na wieczornicę składam w 
imieniu swoim i biednej dziatwy 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać“.

Dochód z przedstawienia wyniósł 
232 rb. 70 к. a po odtrąceniu wy­
datków i kosztów w ilości 77 rb.j 
22 kop. wpłynęło na wyżej wspoi 
mniany cel 155 rb. 48 kop.

K s. P io tr StodulsU.

Informacje i rozporządzenia.
—o-

O g ł o s z e n i e  M a g i s t r a t u  m, 
L u b l i n a .

Rozkazem C. i K. Komendy Ob­
wodowej Lubelskiej z d. 21 b. m., 
upoważniono i polecono Magistrato­
wi m. Lublina pobierać i ściągać 
nadal, na rachunek zarządu woj­
skowego, wszelkie należytości i o- 
płaty skarbowe jakie dotąd wpły­
wały do kasy miejskiej na jej 
własny rachunek, a więc: akcyzę i, 
pobory od drożdży prasowanych, 
wyrobów tytoniowych, spirytusu ze 
wszelkimi z niego wyrobami, zapa 
łek, gilz, bibułki do papierosów, 
piwa, octu, politury i lakieru, jak 
również wszelkie pobory państwo­
we od zakładów przemysłowych 
handlowych i właścicieli nieru 
mości.

Upoważnienie to odnosi się rów 
nocześnie i dosłownie do państwo-' 
wych podatków i opłat stałych |  
niestałych, tak do okręgu miej-; 
skiego z przedmieściami Piaski i 
Kalinowszczyzna, jako też do pod-; 
miejskich miejscowości: Wienia-P
wa, Czechówka, Tatary, Bronowiceił 
Kośminek, Dziesiąta i Rury Bryjv 
gidkowskie. * ie

O czem Magistrat m. Lublina za &j 
wiadamia osoby interesowane. ,b

Lublin, dn. 27 października 1915 r. 9
Prezydent miasta _ 

E dw ard  Kołaczkowski.
-o—

W s p r a w i e  n o w y c h  sk lepów
Wydział Żywnościowy donosi, i P 

sprzedaż artykułów Wydziału Zj ' 
wnościowego odbywać się będzie > 
oprócz sklepów ostatnio ogłoszo r 
nycb, w następujących sklepach: 1 
mąki, kaszy i cukru—M. Orłowskie, ( 
ul. Lubartowska 70; 2) nafty: Zwiąi 
ku szewców i garbarzy — Domini i  
kańska З, I. Gajewskiego — Guper;
natorska 1, B. Jasiewskiego — Sw ;i) 
Duska. Nafta sprzedawaną będz
do 4-ch kw art na jedną osobę,

П м м ш м  OPAŁOWE, r ą b a n e  
D n e W O  i w  s ą ż n i a c h —Z a ­
m o j s k a —4  „SY R E N A ” . D ę b o w e —65 
kop. za pud, s o s n o w e  i o l s z o w e —70
kon. za nud. Za dostawę dopłaca sie 5

■ IlUJSAd T } |в 1 П к П П  » uH jinunv  v-t

kop. za pud, s o s n o w e  i o l s z o w e —70
kop. za pud. Za dostawę dopłaca się 5 kop. 
od puda. Kupić można i w B i u r z e  
„ARCHITEKT” — N i e c a ł a —18; od godz. 
9 rano do 2 popołudniu. 1137

Г nhalll ( w r u c h l i w y m  p u n k c i e  m i a -  
liUnOlU s t a )  z e  s k l e p e m ,  k u c h n i ą  
i p o k o j e m  lub dwom a—poszukuję. W ia­
domość w Adm inistracyi „GŁOSU”.

В n i e m i e c k i e g o  i n a u k i
s z k o l n e j .  Namiestni­

kowska, n-r 22; parter; m.—10. 1149

Na u c z y c i e l k a ,  Polka ze średniem <  
kształceniem  — poszukuje mwj 

w mieście. Wiadomość w Administr 
„GŁOSU”. .

Od n a j m ę  p o k ó j  u m e b l o w a n y  * t-m 
 s ł u g ą .  Gubernatorska, n-r 3;

lllVt

o k ó j  ładny, kawalerski z ciemnym 
kołkiem; osobne wejście: 10 ruo. •- 

sięcznie—do wynajęcia. Krakow.-rr ^
P
n-r 19—Żurek.

Sp r z e d a m  konia, uprzęgi, powóz, |  
i bryczkę. Bychawska—36, m. *•-----

tł o m a c z ę  na język p o ls k i  ws 
k o r e s p o n d e n e y e ;  p i s z ę  из У 

m i e c k i e  i p o d a n ia .  Ul. Jezuick .

t ó l
1 i (

I piętro.

Redaktor i w ydawca F. N lo sk a lew sk i. Druk. „Ziem iańska“— ul. Gubernatorska, Кг Ю- Ud
•є*


